
Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę.

Przedpłata
zamiejscowa: j w miejscu:

miesięcznie 50 ct. h miesięcznie 40 ct.
kwartalnie 1 zlr. 35 „ | kwartalnie 1 zlr. 20 „
półrocznie 2 ,, 70 .,, i półrocznie 2 „ 40 „
rocznie 5 ,, 40 „ II rocznie 4 » 80 „

Numer pojedynczy 10 ct.
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. SAN Cena ogłoszeń:

5 centów od miejsca jednego wiersza dro
bnym drukiem.

Przedpłatę zamiejscową i ogłoszenia
przyjmuje:

Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu, 
na lszem piętrze

Przedpłatę miejscową
Księgarnia Braci Jeleniów w Przemyślu.

Kękopisma nie zwracają się.

czasopismo społeczno-ekonomiczne.
Od. Redakcyi.

Nie po raz pierwszy odzywamy się z tego miej
sca do Szan. czytelników, a przedewszystkiem do tych, 
którzy zalegają, z prenumeratą, z prośbą o wyrównanie 
zaległości; ale nasze wołanie nie odnosi skutku Najle
pszym tego dowodem, że już czwarty kwartał się roz
począł, a my wyczekujemy jeszcze przekazów poczto
wych za pierwszy kwartał, nie mówiąc juz o drugim, 
trzecim i czwartym, tókutki tego takie, że w naszych 
księgach rosną z jednej strony zaległości prenumerato
rów, a z drugiej mnożą się nasze pasywa za papier, 
za druk i tym podobne nieuniknione wydatki. Ozy wo
bec takiego poparcia możliwą jest godziwa egzystencya?

Kiedyśmy zakładali pisemko nasze, wiedzieliśmy 
z góry o tem, że nas nie czekają róże; ale w poczuciu 
obowiązku obywatelskiego podjęliśmy się tej twardej 
służby nie bacząc na to, że nie minie nas tantyema, 
jaką zazwyczaj biorą redaktorowie pisemek prowincyo- 
nalnych, t. j. rozliczne szykany, pretensyje, podejrze
nia i tym podobue przyjemności. Tegośmy się spodzie
wali, więc na to nie utyskujemy; ale żeby prócz cza
su i prący bezinteresownie łożonej można jeszcze od 
nas żądać i ofiary pieniężnej na cele redakcyjne, to, 
przyznajemy szczerze, dla nas niespodzianką. Nie we
zmą nam przeto za złe łaskawi czytelnicy, jeżeli P. T. 
zalegających prenumeratorów poprosimy, aby raczyli 
stosunki uregulować, gdyż od prawidłowego wpływania 
prenumeraty zawisł zwyczajnie los każdego wydawni
ctwa, tem bardziej pisemka takiego jak nasze, które 
chcąc być niezależnem i stanąć po nad stronnictwami, 
nie powinno i nie może przyjmować subwencyj, które- 
by jego swobodę tamowały. Nadto radzibyśmy łamy 
naszego dziennika rozszerzyć i już pozawiązywaliśmy 
w tej sprawie liczne stosunki, ale i do tego potrzeba 
onego „neruus rerumu, który się zowie pieniądzem-

A więc łaskawi prenumeratorowie ze względów 
ekonomicznych i politycznych, domowych i narodowych 
wysłuchajcie głosu wołających o jak najszybsze i jak 
najliczniejsze nadsyłanie onych papierków koloru sło
mianego, na których głoskami, dla oka redaktorskiego 
tak miłemi, wypisali dobrodzieje utrapionych i potrze
bujących „przekaz pocztowy".

Fałszywym braciom!
Dwa narody ościenne których rządy brały niegdyś 

udział w rozbiorze Polski, a to Prusy i Rossya, nie za
dowolone jeszcze wydarciem nam życia politycznego, od 
dawnych już czasów starają się nam odebrać naszych 
wielkich mężów,, annektując ich przemocą dla siebie, choć
by tego przywłaszczenia przyszło dokonać drogą zfałszo- 
wania dziejów. Zapewne, gdyby Kopernik zbudził się z 
grobu i dowiedział, iż go Prusacy gwałtem Niemcem zro
bili, oburzyłby się na to wydarcie mu narodowości; na
szemu nieśmiertelnemu Adamowi, gdyby się ujrzał na je
dnym z pomników moskiewskich przedstawionym jako 
syn świętej Moskwy, możeby serce pękło ze zgrozy — 
lecz oni się nie zbudzą! Nam żyjącym przypadło więc 
bronić pamięci naszych geniuszów i czyniliśmy to zawsze, 
wykazując przez nasze pisma śmieszność tej aneksyi mo
ralnej, opierającej swe roszczenia na znanej zasadzie: be- 
ati posidentes — vae victis!

Jakbądźkolwiek przywłaszczenie podobne, jest co 
najmniej moralnym rozbojem, który u każdego cywilizo
wanego człowieka tylko wstręt i oburzenie wywołać musi, 
to miało ono za sobą choć cień pozoru prawdziwości, gdyż 
Toruń jest w rękach Pruskich, a Litwa w rękach moskiew
skich, a tej biednej siostrzycy naszej żadnym traktatem 
nie za warowano nawet charakteru polskiego; łatwo zatem 
narodom nieobeznanym z geografią i historyą, czem się 
Francuzi i Anglicy pochwalić mogą, wmówić, iż Litwa a 
Rossya, Prusy polskie a niemieckie to jedno.

Lecz jeżeli do przedsiębiorstwa takiego potrzeba 
wielkiej dozy bezczelności z jednej, a głupoty z drugiej 
strony, to czegóż potrzeba do tego, aby człowiekowi ży- 
jącemu, prześladowanemu za miłość rodzinnego kraju, rzu
cić w oczy obelgą, iź jest członkiem narodu będącego ka
tem i mordercą jego Ojczyzny, wmawiać w niego, iż to 
czem jest — winien temu, co byt zabójcą jego Matki. To 
już nie bezczelność — to jest wyuzdanie dzikiego czło
wieka, co zamknąwszy swego jeńca w klatce naigrawa 
się jego słabości — to podłość, na jaką nie ma w języku 
ludzkim wyrazu

Tak postępują Moskale, ów naród chcący uchodzić 
w oczach Europy za cywilizowany — a to co piszemy 
odnosi się do artykułu, znanego już wszystkim Polakom, 
a umieszczonego w dzienniku,, St. Petersburskie Wiedo- 
mosti. “

Dzienniki codzienne dały mu już wprawdzie odpra
wę należytą, ludzie wszystkich odcieni politycznych plu
nęli w oczy organowi moskiewskiemu, lecz i my poczy
tujemy sobie za obowiązek z swej strony to uczynić.

— Przemyśl to nasz .starożytny rossyjski gród —1 
woła między innemi, ów organ nikczemny — tam są Ro- 
ssyanie, tam rossyjski kościół wystawiony na ucisk Pola
ków, naszych braci trzeba z jarzma polskiego wyswobo
dzić, choćby nam przyszło przypomnieć rok 1846!

O ! nie cieszcie się Kainy, co przyznając się do bra
terstwa z Polakami, mordujecie niewinnych! My nie fał
szywe lecz prawdziwe dzieci jednej naszej Matki Polski 
— Polacy i Rusini, możemy żyć w niezgodzie, lecz kłótnia 
nasza to spór rodzinny, domowy, do jego rozstrzygnięcia 
nie potrzebujemy obcej pomocy. Spróbujcie nas wyswoba- 
dzać, jak Bułgarów lub Serbów — a wtedy powtórzy się 
wprawdzie rzeź roku 1846, lecz nie między nami, ale na 
karkach waszych.

Nie uczcie naszych pisarzy, jak powinni kochać 
swą macochę — Rossyą, bo oni wiedzą jak swą Matkę 
'Polskę kochać należy. Ich męczeństwo, ich tułactwo, ich 
z serca płynące słowa, pozostaną uaszemi drogoskazami 
w przyszłości, a wasz pocałunek Judasza nas nie zwie
dzie.

Jak ci poeci i pisarze nasi, których wy za złych 
synów Rossy i podajecie, cierpieli za Wiarę i Ojczyznę, 
tak i mv cierpieć za nią gotowi, jak oni was nienawi
dzili — tak i my -was nienawidzimy, bo my wiemy, iż 
kat matką być nie może, bo my wiemy, że tygrys nie 
będzie jagnięciem.

Głos nasz z serca tej Rusi, którą wy napróźno 
Rossyą nazywacie — nie jest głosem pojedynczym, od
czuwa go cały naród, odczuwają go Rusini, którzy rumienić 
się muszą za tę nieproszoną opiekę. Gdyby, oni zapomnieli 
na rzeź Pragi, gdyby zapomnieli na śmierć tysięcy dzie
ci wymordowanych ręką Nowosilcowów, gdyby zapomnieli 
krwiożerczych Murawiewów — to nie zapomnieli oni rze
zi podlaskiej, bo krew tam wylana, to k’’ew ich rodzo
nych braci, co dotąd woła o pomstę do Boga, a ona nie 
dozwoli im was braćmi nazywać.

Korespondeneye.
Drohobycz dnia 15 października. Przedew.szy- 

stkiem muszę Wam podziękować za naganę daną nasze
mu miastu, która jakkolwiek tylko łagodna, jednak ce
lu swego nie chybiła; bo za staraniem oddziału towa

„Ostatnie pożegnanie?1
napisał Henryk Schrankensteiu Seheurich.

— Było to w Dreźnie 1835. r.
— W salonie hrabiny de Mezićres zebrało się 

małe towarzystwo dam, a między innemi księżna S. ba
ronowa L , hrabina R-, jej córka Amalia i generałowa 
hr.K. która rok rocznie zimę przepędzała w tej stolicy.

__ Hr. de Mezićres lubiła mimo swych 80 , lat 
zgromadzać koło siebie młodość, piękność i wesołość, a 
nawet była niewymowną antagouistką wszelkich powa
żnych rozrywek i zabaw. Dlatego też uprzedziła towa
rzystwo na ten wieczór, że o izbach prawodawczych 
ani o wielkiej polityce ówczesnych mężów stanu mowy 
nie będzie — natomiast jednak dla świetnego dworu 
swego, jak nazywała otaczające ją damy, przygotowuje 
nadzwyczajną niespodziankę. .

— Uśmiechając się, wodziła wzrokiem z jednej 
damy na drugą, w każdej twarzy badała wyraz naj
więcej naprężonej ciekawości, chociaż ani słowa z ża
dną z obecnych nie zamieniła.

Nagle usłyszano w oddaleniu ciche brzmienia, ni- ..... ----- ,
by rzewne, boską ręką z narzędzia wydobywane skargL zachęcamy ich." 
Widoczne wzruszenie opanowało całe towarzystwo. Snioki wnr

__ „Słyszycie panie® — rzekła hr. de Mezieres, 
niespodzianka się zbliża.

__ „Powodowana liberalnemi zasadami naszego 
wieku, a właściwie, dając tymże ideom koncesyę tylko 
z mej strony, zamówiłam na dzisiejszy wieczór dla roz
rywki skrzypka, wirtuoza z pospólstwa, z wielką jak 
mi mówiono przyszłością dla swego talentu.

W tej chwili otwierają się drzwi, a lokaj anonsu
je: „Pan Solski.’

— „Polak?" zapytała zdumiona generałowa, pod
czas gdy Pani domu z miną królowej zawyrokowała, 
by wpuszczono muzyka.

Wszystkich oczy zwróciły się ku drzwiom, które- 
mi wszedł wbrew wszelkim oczekiwaniom ciekawych 
człowiek młody, jak może być najskromniej odziany, 
trzymając skrzypce pod ręką

Olśniony bogatemi strojami dam stanął schylony 
. w kącie salonu nie ważąc się ruszyć kroku po tej świą

tyni bogactw i przepychu.
— „Proszę bliżej, rzekła wolno hr. de Mezieres, 

słyszeliśmy wiele o jego talencie, życzymy go poznać i 
udzielić zasłużonego poklasku “

i Ośmielony cośkolwiek temi słowy postąpił młody 
’ człowiek parę ki oków przed siebie i podniósł głowę.
i Na bladem i rzewnem obliczu czytałeś historyę 
1 nieskończonych cierpień; czarne, duże oczy błyszczały 

strasznym jakimś ogniem, żółtawa bladość zapadłych 
j policzków, wysokie a lękliwe czoło, zacisłe wargi, 
■ wszystko to wywierało bolesne wrażenie.

— „Chwalono mi talent pański rzecze hr. de Me
zieres, znajdziesz tu godne jego osoby posłuchanie. Pa- 
i\ie Solski, w Saksonii kochamy mistrzów, szanujemy i

Solski rzucił bojaźliwem okiem po towarzystwie i 
z niskim przed hr. de Mezieres ukłonem odrzekł: „kto 
pani hrabinie o moich zdolnościach powiedział, ten z 
pewnością przesadził; nie jestem rzeczywiście godzien 
grać wobec tak dostojnego towarzystwa.’

— „No, no, pan grasz bardzo dobrze, odparła 
niedbale stara jejmość — Piotr zapewnił mię o tem a 
przecież rozumie się poczęści, gdyż sam jest muzykan-

tem i grywał tańce w swej rodzinnej wiosce.
— „Piotr?" zapytał drżąco Solski.
— Mój lokaj, odrzekła hr. de Mezieres w takim 

tonie, jak gdyby to było najnaturalniejszą w świecie 
rzeczą.

Być osądzonym od wiejskiego grajka, zaleconym 
przez służącego — o! to przykro! pomyślał sobie 
Solski.

Wargi jego drgały, jakiś ulotny rumieniec pokrył 
jego blade lica, ale nabrał odwagi i rzekł ; Pani hra
bino rozkazuj, będę jej posłuszny

— Nie rozkazuje się mistrzowi ale się go słucha, 
odparła stara jejmość, a Solski podjął smyczek i za
czął swą grę dwoma akordami, któreby nazwać można 
skargą umierającego Potem nastąpiła melodya szcze
gólna w swoim rodzaju: raz burzliwa pełna uniesienia, 
co znów wolna, spokojna pełna poezyi; — bez przej
ścia żadnego nastąpiły akordy, szczególne arpeggia, 
które zdawały się słuchaczom jakby wyrazem najgłęb
szej boleści — jak gdyby krzykiem zwątpienia.

Ta niema pieśń do głębi wzruszyła towarzystwo; 
na twarzach niektórych dam widziałeś łzy, generałowa 
siedziała w głębokiem zamyśleniu — ona siliła się po
jąć ten krzyk boleści udręczonej duszy.

Solski nieuwaźał tego co go otaczało, on grał je
szcze ; - zdało się wszystkim że z jakiejś niewidzial
nej księgi, tonami pieśni wyrażoną, przerażającą czyta 
historyę życia ... To jego historyą. . . .

Osłabiony wreszcie puszcza z rąk smyczek i spie
ra się na poręczy krzesła.

— Nikt z otaczających nie ważył się wymówić 
nawet słowa pochwały — panowała głęboka, uroczysta 
cisza .... Dok. nast



rzystwa pedagogicznego, które ze wszystkich towarzystw 
tu istniejących jeszcze najwięcej życia okazuje, przy
szedł maleńki wieczorek literacko artystyczny na cześć 
jąbilata do skutku. Nie powiem, aby to było dość, ale 
zważywszy słabe siły tego towarzystwa i apatyą całe
go miasta, lepszy ten słaby objaw życia społecznego 
od zupełnego otrętwienia. — Ale kiedy juź tak, byliś
cie szczęśliwi w daniu dobrego przykładu i skutecznej 
nauki, to raczcie nas i nadal wziąć w swoję opiekę, a 
może usunięcie niejednego złego będziemy mieli Wam 
do zawdzięczenia. Otóż do osobliwości miasta Droho
bycza należy także wsiadanie do wagonów pociągu ja- 
dącego do Borysławia przy drugiej strażnicy, w lokal
nym języku zwauej przystankiem. — Trzeba by pędzla 
jakiego artysty (gdyby tylko przedmiot sam był godny 
tego), aby odmalować to, czego żadne słowo opisać nie 
jest wstanie; a nawet wtenczas nazwalibyście to humo
reską, karykaturą, fantazyą, przesadą, ale nie rzeczy
wistością. Bo można sobie wyobrazić pośpiech przy 
wsiadaniu do wagonów, można sobie wyobrazić zgiełk 
z powodu ubiegania się o lepsze miejsca, ale aby so
bie wszystko przedstawić, co się tam dzieje, trzeba 
mieć bardzo żywą wyobraźnię. Kilkudziesięciu obdar
tych i obwalanycli robotników, kilkudziesięciu żydów 
lepszej i gorszej kategoryi czeka na nadejście, pociągu, 
szopa przeznaczona do czekania przepełniona pasażera
mi, ale w chwili zbliżenia się pociągu wybiegają 
wszyscy na rampę i cisną się na szyny. Upomnień 
grzecznych służby kolejowej nikt nie uwzględnia; ani 
świstanie lokomotywy, ani odtrącanie i przestrogi 
służby i rozsądniejszych nie są wstanie tej czeredy od
straszyć; pociąg musi bieg zwolnić o tyle, źe zaledwie 
się posuwa, a tylko w miarę zbliżania się pociągu 
ustępują te natręty ze szyn. Jeszcze nie stanął pociąg, 
a już hurmą skoczono do drzwiczek. Teraz już nie 
pomogą żadne perswazye i groźby, wśród krzyku gwał
tem rozrywają drzwiczki wagonów i hurmą wciskają 
się do nich. Trzeba mieć siłę i zręczność w zapasowej 
walce, aby się dostać do wagonu, bo nieco tylko póź
niej przybyli, z tyłu ściągani i z przodu strącani okry
wają pole walki swojemi ciałami. Głosu organów, 
mających czuwać nad porządkiem nikt nie słucha. Je
den z pisarzów greckich widział w urządzeniu okrętu 
ideał porządku, ale jeżeliby ktoś chciał skreślić ideal
ne sponiewieranie porządku wszelkiego, ten powinienby 
się przypatrzeć tej scenie, która się tam odbywa przy 
wsiadaniu.

A teraz jeźelibyśmy się zapytali o przyczynę złe
go, to i na to odpowiedź nietrudna. Nie leży ona w nie- 
dbałości, a nawet w braku sprężystości usługi kolejowej, 
lecz powiększej części w dyrekcyi samej, która z prze
strzeni między Drohobyczem a Borysławiem korzyści 
ciągnie, a odpowiednej ilości wagonów dostarczyć nie 
chce. Bo może myslalby ktoś, źe idzie wsiadającym o 
dogodne miejsca, ale o to trudno się ubiegać, idzie tu 
o rzecz sarnę — jechać czy nie jechać. — Ale (uti- 
nam falsus vates sim) jeżeliby z powodu niezachowa
nia porządku przy ruchu kolejowym koniecznego, 
jakie nieszczęście wydarzyć się miało, niezawodnie 
urzędnicy kolejowi karami ścigani będą, a przecież oni 
całkiem niewinni temu będą.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie Rady miejskiejzdnia 23 Paździer

nika b. r.
Przewodniczący burmistrz Dr. Wal ery W ay- 

gart, członków obecnych 19.
Po odczytaniu protokołu z 19 b. m. który bez zarzutów 

przyjętym zostaje, zabiera głos radny Dr. Lobaczewski i przedsta
wia Kadzie prośbę Antoniego Fujarewicza skończonego medycy- 
nicra o pożyczkę 350 złr. z funduszów miejskich, której to kwoty 
do opłacenia taksy dwóch rygorozów z medycyny, potrzebuje. Po
nieważ Pan Fujarewiez 1 rygorozum zdał już a pozostaje mu dwa, 
więc wnosi by mu kwotę żądaną udzielić, zwrotną za 3 lata z 
procentem po 6 od sta. Ponieważ podanie to do sekeyi nie we
szło, więc po przyjęciu przez radę jako wniosek nagły, przez prze
wodniczącego do dyskussyi podanym zostaje.

Radny Dr. Kozłowski sprzeciwia się udzieleniu kwoty 350 
złr. twierdząc, że na opłacenie taksy wraz z różnemi wyderkafa- 
mi (tak się wyraża) dosyć jest 150, którą to kwotę wnosi by mu 
udzielić i to bez procentu.

Radny adj. sąd. Hauser popiera wniosekDr. Łobaczewskie- 
go o udzielenie petentowi 350 złr. ale w dwóch ratach t j. poło
wę zaraz a drugą połowę, skoro się wykaże że drugie rygorozum 
zdał i to na lat 6, nie 3, jak Dr. Łobaczewski wnosi; bez procentu.

Radny Dr. Dauer wytłumaczywszy że żądana kwota 350 
złr. nie jest wielką, popiera wniosek pana Hausera do którego i 
radny P. Przybylski przystępuje.

Pp. Łukasiewicz i Roller stawiają wniosek by kwotę 350 
złr. na lat 6 bez procentu zaraz wypłacić.

Przy głosowaniu utrzymuje się wniosek Pana Hausera.
Przewodniczący w końcu zrobił zastrzeżenie, że pouieważ kwo 

ta na akt notaryalny wydaną być ma, więc uchwała rady dopie
ro wtenczas może być wykonalną, skoro petent się wykaże, źe jest 
pełnoletnim.

W dalszym ciągu posiedzenia przyszły sprawy uznane 
przez Radę za nagłe jako to:

a) wyasygnowanie Zwierzchności 100 zł. z kasy miejskiej na bu
dowę i reperacyę studni na Błoniu i Zasaniu; prowadzenie 
tychże powierza się radnemu Lukasiewiczowr.
Referentem był Radny Dr. Kozłowski. Głos zabierali w tej 
sprawie radni: Przybylski, Kukasiewicz, Adelmaun i Roller.

b) Bprawienie butów dla 5 dróżników, 2 stróżów nocnych i 
ogrodnika, na co uchwalono wyasygnować z kasy miejskiej 
56 złr. Referent radny Przybylski; a że prócz tych a par 
butów jeszcze studniarz miejski o jedną parę upraszał, za
bierali głos, wyliczając i wychwalając zasługi studniarz

panowie radni: Guziczowski i Łukasiewicz, ieez bezskute
cznie. Rada okazała się nieczułą dla studniarza

c) uchwalono wypłacie z kasy miejskiej 12 zł. p. Piklowe, 
za czyszczenie kanału w Ratuszu Nro I. Referentem by 
radny Przybylski.

d) na proźbę miejskiego oprawcy uchwalono wyrestaurować 
stajenkę gdzie się mieszczą klatki dla psów połapanych 
lub w obserwacyi zostających, przeznaczając na to z kasy 
miejskiej 15 zł. Referent radny Przybylski, a choć znala
zła się opozycya w osobie Radnego Dr Kozłowskiego, 
któreii utrzymywał, że oprawca ciągnie znaczne pożytki 
ze skór i sadła zabitych psów, również jak i z haraczu za 
połapane a w swym czasie wykupione psy, powinien sam 
reperacyę ponosić, po przemówieniu za wnioskiem referen
ta Radnych Dr. Mochnackiego i Dr. Lobaezewskiego opo
zycya znalazła się w bardzo małej mniejszości.
Następnie referuje Radny Dr Kozłowski o koszarach 

Schiffera na Garbarzu. Kasarnię tę podług poprzedniej uchwały 
Rady miał Schiffer przebudować, a mianowicie wyciągnąć skrzy
dło frontowe i wyprowadzić ją na pierwsze piętro, dziś ponieważ 
budowa ukończona, a z dniem 1. Listopada wojsko zamieszkać 
ją ma, prosi Schifer Radę miejską, by takową objęła i czynsz 
w poprzedniku kontraktem naznaczony z kasy miejskiej wyasy
gnowała.

Radny Dr. Mochnacki sprzeciwia się objęciu kasami przez 
miasto tak długo, dopókiby komenda wojskowa przy wydelego
wanej komisyi protokolarnie nie oświadczyła, iż budynek Schifera 
w zupełności ich wymogom odpowiada i źe później żadnej pre- 
tensyi co do niedokładności budynku robić niebędzie.

Naczeln k miasta wyjaśnia, iź komisya wojskowa budynek 
ten obejrzała i że zastępujący obecnie komendanta brygady puł
kownik Konja memorandum spisał, w którem wylicza małe braki 
uzupełnić się mające a które Schiffer w obecności tegoż do ter
minów w memorandum wyrażonych wykonać się zobowiązał, że 
zatem rada miejska przychyleniem się do prośby Schiffera zupeł
nie w niczern się nienaraźa.

Pomimo to Dr. Mochnacki obstaje przy swojem, poczem 
sypią się wyjaśnienia jak z rogu obfitości, wyjaśnia ten, wyjaśnia 
ów i było by tych wyjaśnień bez końca, gdyoy nie radny Luka- 
siewicz, który swem przemówieniem wyświecił Radzie, rzecz jak 
należy, wspomniał że jeden niekoncesyonowany budowniczy więcej 
którego dla krótkości „panem Jenerałem" nazwał plan na tę ka
sarnię robił a ten to tak „rychtyk" obmyślał, że nic nie braknie 
i będzie spokój, a przytem Kontrolę podczas budowy prowadził 
nasz pan mówca z panem jenerałem wespół i t. d. i t. d. Cóż 
więcej chcecie panowie Rajcy?

Aa tem zamknięto dyskusyę, a na wniosek referenta Rada 
przychyla się do prośby Schiffera.

Ponieważ kontrakt najmu ubikacyi dla pułkownika, kance- 
laryi pułkowej i 1 kapitana w kamienicy Towarnickich na Wła- 
dyczu niższem z dniem 1 listopada upływa, uchwala Rada kon
trakt ten na 3 lata odnowić za roczną opłatą 1100 złr. z tem za
strzeżeniem by w kontrakcie najmu było wyrażone pomiędzy u- 
bikacyami nie tak jak dotychczas: pomieszczenie na 3 konie pułko
wnika, lecz stajnia.

Przychodzi na porządek dzienny licytaeya na dostawę owsa, 
siana i słomy dla koni miejskich. Referent Dr. Kozłowski imie
niem sekeyi oświadcza, iż z nadeszłych ofert, jest oferta Gleicha 
dotychczasowego dostawcy siana i słomy najlepszą. Ponieważ jednak 
od lat kilku dostawa owsa była we własnym zarządzie zwierzchno
ści, przezeo i korzyści finansowe wykazywano i konie dobry owies 
miały, proponuje, by pomimo podskoczenia ceny tegoż (obecna cena 
za 130 klg. po 7 złr. 10 ct. a Gleich oferował 100 klg. po 5 złr. 
10 ct.) pozostawić jak dotychczas dostawę owsa własnemu zarzą
dowi, na resztę przyjąć ofertę Gleicha.

Z tego wywiązała się żywa dysputa. Radny Leisor Gaus 
wyszedł z założenia, iż dobro miasta tak mu leży na sercu jak 
dobro jego i że każdy cencik kasie miejskiej uszparowany wielce 
go raduje, był zdania by Gleich i owies dostarczał, cnoćby miał nawet 
stracić. W ferworze oratorskim pomieszały mu się nowe miary z 
wagami i zaczął dowodzić o korzyściach kasy gdy się Gleicha 
ofertę przyjmie, bo teraz cena podskoczyła w krótkim czasie zna
cznie" bardzo i tak za 100 metrów owsa o 1 złr. więcej.

Radny Haralewicz również gorący obrońca dobra miasta 
popiera usilnie poprzedniego mówcę. Radny Dr. Mochnacki oświad
cza się za wnioskiem sekeyi motywując iż miasto z krzywd li- 
werantów korzystać niepowinno. Stawia zarazem dodatni wnio
sek, by wyasygnować Zwierzchności z kasy miejskiej 300 złr 
na pierwsze zakupno owsa. Radny Majer Gans widząc źe jego 
braciszek odstępując od swego wniosku, usuwa się z piacu boju, 
występuje w szranki i chce w obronie licytantów skruszyć kopie. 
Pokonywa go jednak wkrótce Dr. Mochnacki i Dr. Kozłowski.

Wniosek sekeyi z dodatnim wnioskiem Dr. Mochnackiego 
przyjęto jednogłośnie.

Na kantynę w koszarach miejskich była rozpisana licyta- 
cya. Dwie lieytantki Dornbusz i Schor wniosły oferty opiewające 
na 750 zł. ponieważ Dornbusz dotychczas dzierżawiła. Rada przyj
muje ofertę tejże.

W końcu zechciała Rada wyasygnować z kasy miejskiej 
30 zł. stróżowi magistratualnemu Haraszczakowi na rąbanie drze-

Kronika.
— Pan Paweł Jeleń obywatel tutejszy i właści

ciel księgarni pod firmą. Bracia Jeleniowie, obchodzi d. 
28 b. m. pięćdziesięcioletni jubileusz swego zawodu księ
garskiego. Mało komu zapewne wiadomo, źe on pochodzi 
ze ńzlązka i że wtedy gdy tamże bardzo słabe duch pol
ski dawał znaki życia, on zachował uczucia narodowe 
nieskażone i cierpiał za nie.

Podajemy tu krótki życiorys szanownego jubilata. 
Urodzony w r. 1813 w Cisownicy na Szlązku austr. o- 
debrał początkowe nauki w rodzinnej wiosce, kończył 
studya gimnazyalne w Cieszynie.

Dnia 28 Października r. 1829 wstąpił do księgarni 
Kuhna i Milikowskiego i pozostał tamże do roku 1832.

Od r. 1833 do 1837 prowadził księgarnią Kuhna 
w mieście naszem, następnie udałsię do Wilna gdzie pra
cował w księgarni Glucksberga aż do r. 1841. w którym 
czasie uwięziony na rekwizycyą Namiestnictwa galicyj
skiego siedział w kazamatach wileńskich 9 miesięcy za 
przestępstwa polityczne.

Wypuszczony na wolność powrócił tego samego ro
ku do Galicyi i udał się do .Stanisławowa gdzie zarządzał 
księgarnią Milikowskiego, aż w r. Io46 przesiedliwszy 
się do Przemyśla założył księgarnię istniejącą po dziś

dzień. Księgarnia ta miała początkowo firmę.- Jana Jele
nia, brata jubilata, gdyż tenże skompromitowany polity
cznie nie mógł dawać swej firmy. Dopiero ze zmianą sto
sunków politycznych w r. 1.--49 dostał pozwolenie zmiany 
firmy na dziś istniejącą „Braci Jeleniów".

Liczne grono tutejszych obywateli w uznaniu zasłu
gi p. Jelenia tak na polu pracy księgarskiej jako też 
obywatelskiej, zamierza uczcić go składkowym bankietem 
w dniu 28 b. m.

Redakcya ze swej strony śle jubilatowi serdeczne 
życzenia z powodu tej niezwykłej uroczystości.

— Jeżeli przyzwoitość u każdego człowieka 
w życiu jest rzeczą niezbędną, o ileż niezbędniejszą jest 
ona w pismach przeznaczonych dla publiczności. Zdania 
tego nie- podziela tutejsze pismo „ Urzędnik*  przynosząc 
w ostatnim swym numerze niesmaczną odprawę kronice 
„Sanu“ i kończąc ją konceptem, za który każdy przy
zwoity człowiek rumienić się musi. Tego rodzaju konce- 
pta, nie są jednak nowością w tem piśmie; wszak da
wało ono czytelnikom swym w paru odcinkach rozwo
dnioną anegdotkę najobrzydliwszego gatunku pod tytułem: 
Protekcya fartuszkowa.

Nie wspominaliśmy o tem, bo sądziliśmy, źe redak
cya Urzędnika przeoczyła tylko koniec fejletonu wzmianko
wanego — lecz dziś przekonywujemy się, iż się lubuje 
w biocie. Zostawiamy jej zatem zupełną pod tym wzglę
dem wolność, bo niechcąc z podobnej walki wyjść powa- 
lanemi — na żadne zaczepki Urzędnika nie będziemy 
odpowiadać, będąc zwłaszcza przyzwyczajonemi walczyć 
tylko z przyzwoitemi ludźmi.

— Dla rozszerzenia działań kultury rybnej w na
szym kraju zawiązało się Towarzystwo rybackie w Kra
kowie pod dyrekcyą znakomitego naturalisty i zamiłowa
nego badacza przyrody rybnej Dr M. Nowickiego. Ponie
waż ta gałęż przemysłu przynosi nieobliczone korzyści 
u wszystkich narodów ościennych, podnosimy więc glos 
w tym naszym organie do wszystkich władz autonomicz
nych, towarzystw gospodarczych i właścicieli wód, aby 
się przejęli poczuciem i ważnością tych dążności Towa
rzystwa rybackiego w Krakowie i spieszyli z pomocą 
czynną ku urzeczywistnieniu oczekiwanych korzyści. Po
moc ta zależy na tem, aby starannie obserwować gdzie 
i jakie gatunki ryb są spostrzegane i w jakim czasie 
taiło ich się odbywa ? Te bowiem wskazówki dadzą To
warzystwu możność za pomocą władz autonomicznych 
czuwać nad ocaleniem zarybku od zniszczenia, którego 
czasami ciemny wieśniak używa za pokarm dla trzody 
chlewnej. Jeżeli bowiem fjak legenda niesie) Turcy i 
Tatarzy oblegając Przemyśl w 100000 wojska, przez 
3 miesiące jedynie rybami z Sanu przeżyli i ocaleli od 
głodu, dlaczegóż my nie możemy liczyć na to błogie 
szczęście w razie nieurodzaju lub klęski jakiej przecho- 
dnej ?

Szkolnictwo-

W przeszłym numerze podaliśmy wiadomość o d- 
twarciu nowego gmachu szkolnego, dziś podajemy mowę 
Dr». Łobaczewskiego zastępcy przewodniczącego rady 
szkolnej miejscowej:

„Bzauowni Panowie i kochana młodzieży!
Po długoletniem komorowaniu pod cudzym dachem, po dłu

giem uciskaniu się w kilku nieodpowiednich i niezdrowycU izbach, 
po kilkuletnie.il rozdzieleniu klas wyższych od niższyoh, najstarsza 
nasza szkoła ludowa przenosi się dzisiaj w budynek nowy, obszerny i 
wygodny, umyślnie dla niej przez gminę miasta wystawiony—a ra
dość uczniów i nauczycieli w twarzach ich czytać się dająca,zadowo
lenie i ta pewność rodziców, że dziatwa ich i świeżem powietrzem 
oddychać i pod okiem ciągle obecnych przewodników z większą 
korzyścią kształcić się będzie, to liczne wreszcie zebranie mężów 
dbałych o młodsze pokolenie nadaje tem, przenosinom nastrój uro
czystości niezwykłej.

Ogólną radość z szczęśliwej tej zmiany na lepsze podziela 
w pierwszym rzędzie miejscowa rada szkolna, a mnie jako jedne
mu z jej członków przypadł w udzi. le zaszczyt dać wyraz myśli, 
jakie w niej chwila obecna wywołuje.

Przedewszystkiem poczytuję sobie za najmilszy obowiązek, 
podnieść zasługi gminy Przemyśla, podziękować dzisiejszej jej re- 
prezentacyi za przychylne powzięcie uchwały, tudzież wyrazić u- 
znanie dla speeyalnej Komisyi, która uchwałę tę z trudem i z po
święceniem swem w czyn zamieniła.

Do dwu budynków szkolnych przez miasto Przemyśl wła
snym kosztem wystawionych, przybywa trzeci i to najokazalszy z 
własnych funduszów wzniesiony i własnym kosztem utrzymywać 
się mający. Pomimo nie bardzo pocieszających budżetów rocznych, 
pomimo konieczności zaciągnięcia długu, dzisiejsza reprezentaeya 
miasta nie szczędzi grosza, wydaje tysiące, a zamiast czynszu w 
gotówce pragnie tylko nauki swych dzieci!

Być może że znajdzie się niejeden, co znając stan finanso
wy miasta pomówi jg o brak oszczędności a nawet o lekkomyśl
ność, lecz zarzut taki jednostki, tylko zyski materyalne liczyć ro
zumiejącej, przebrzmi bez echa i nie zagłuszy głosu powszechnego 
uznania, nie przytłumi uczucia podzięki i szczerej wdzięczności, 
jakie Jej dzisiaj składamy, nie przeszkodzi nagrodzie, jaką za o- 
fiary swoje niezawodnie odbierze w dochodach moralnych, w ogól
nej oświacie i lepszej przyszłości przyszłych obywateli swoich!

Jeden z pisarzów naszych mówiąc o dziejach Polski powie
dział między innemi: „oświatą byliśmy wielkiemi, brakiem oświa
ty zginęliśmy — oświata jedynie wrócić nas zdoła na ten wysoki 
stopień chwały, z którego nas strąciła ciemnota;"

Zdaje mi się że nie potrzeba dowodzić, by uwierzyć w praw
dziwość tego twierdzenia.

Od dawna też wszyscy czuliśmy potrzebę kształcenia się 
umysłowego — wszyscy o ile nas stać było — cisnęliśmy się do 
źródeł nauki. — Przez długie lata atoli nić były one dla wszyst
kich otwarte. — Mała liczba szkół, tu i owdzie rzuconych po kra
ju tuliła do siebie tylko szczęśliwszych—a twardą i gorzką łupi
nę, jaką przez długie czasy nauka u nas była okryta, nie każdy 
potrafił przełamać.

kilkuletnie.il


Wszakżeż nie zbyt dawne to czasy, kiedy nawet w szkołach 
ludowych uczono nas w języku nam niezrozumiałym, przez osoby z 
obczyzny sprowadzone i wedle systemu skąd inąd przyniesionego, 
nie zbyt dawno, kiedy szkoły tak wyższe jak" niższe trzymano 
pod dozorem policyjnym, a każden krok ku podniesieniu oświaty 
skierowany, podejrzywano o spiski i knowania rewolucyjne, kiedy 
nareszcie w ogólności o to najwięcej się starano, by w szkołach 
wychowywać nie dzielnych obywateli kraju i państwa ale powol
ne narzędzia biurokracyi i wprawnych popieraczy dążeń antinaro- 
wych!
Lecz ziarno nienaturalne nie może się przyjąć choćby grunt pod 
nie najstaranniej był sprawiony, choćby ten co je zasiewa, naj
troskliwiej je hodował! System Kaunitzów, Metterniehów, Bachów, 
a nawet Schmerlingów tyle klęsk sprowadził na Austrya, że aby 
się podnieść i dawnym zaświecić blaskiem, musiała zerwać z niemi 
koniecznie.

Od lat kilkunastu, dzięki Opatrzności, dzięki Monarsze nam 
panującemu, zerwano z przeszłością zupełnie, wywieszono sztan
dar wolności i równouprawnienia, uznano w zasadzie prawa, jakie 
się każdej narodwości należą. Pod hasłem: wolne ludy w wolnej 
Austryi, nie potrzebujemy już dzisiaj być z konieczności Niemcami, 
wolno nam mówić i czuć językiem i sercem matek naszych, wol
no rozwijać siły nasze w duchu narodowym, ojczystym.

Skutki też tego już dzisiaj ogromne. Mnożą się szkoły po 
miastach, miasteczkach i wsiach, wznoszą się wspaniałe gmacny 
i budynki szkolne, wzmaga się zastęp nauczycieli swojskich, roś
nie ofiarność w stypendyach i wsparciach, a młodzież z pałaców 
i skromnych lepianek garnie się tłumnie do szkół w których nau
ka ojczysta, w których nauczyciele z tej samej krwi i kości, a któ
rych stróżami i opiekunami właśni ojcowie.

O! bo skoro już pękły pęta, które dawniej serca a nawet 
myśli nasze ściskały, skoro zrzucony ciężki kamień, który piersi 
nasze przygniatał, toć nie ma już dla nikogo hamulca w pracy, 
nie może być przyczyny ociągania się do niej. — A cóż szczy
tniejszego jak praca, oświatę na celu mająca?

Oświata rozjaśnia umysł, uszlachetnia serca, zbliża jednych 
du drugich, naucza poznawać i kochać się wzajemnie; ona zapo- 
znaje nas z drogą nam zawsze przeszłością, odsłania wady, których 
się pozbyć, a wskazuje cnoty, które nabyć mamy. Ona podajeśrod- 
ki"do dźwigania się z nędzy materyalnej, zachęca do pracy, osła
dza tę pracę, wzmaga uczucie prawa i sprawiedliwości, umacnia 
pojęcia własności, rozszerza szacunek dla osobistej wolności.

O! bo bogactwo uhiysłowe jest zawsze najwiekszem bogactwem 
kraju, jest źródłem wszystkich dóbr jego!

Że tak jest dość spojrzeć do innych krajów, dość spoglą- 
dnąć we własny nasz kraj, lila czego Stany Zjednoczone Amery
ki, dla czego Anglia stoją tak silnie? dla czego dzisiejsze Cesar
stwo niemieckie stanęło tak wysoko? oto niezawodnie dla tego: 
że oświata najwięcej tam pielęgnowana, że nauka najwięcej krze
wiona. — Dla czegóż przeciwnie w Rosyi dotąd największy des
potyzm a stosunki społeczne najluźniejsze, dla czego Turcyą w 
ruinie? oto znów dla tego, że same rządy starają się więcej o 
nieuctwo jak o prawdziwą naukę, że nauka skoszlawiona bałwo
chwalczym mateijalizmem musiała skoszlawić i społeczeństwo całe.

A u nas czy też jest inaczej? Te klasy ludności, te miasta 
i miejscowości, w których najwięcej oświaty, stoją też pod każdym 
względem najwyżej.

To też otwierając sale tego budynku, otwieramy je z naj
lepszą otuchą i wiarą: że choć dzisiaj jeszcze zbyt obszerne 
w najbliższym czasie się zapełnią, że i ta część poczciwej dzia
twy naszej, która dla braku miejsca nie mogła dotąd czerpać na
uki, pospieszy do niej chętnie i gorliwie,

Do was też Szanowni Rodzice a współobywtele moi prze
mawiam szczególnie. Wznosząc nowy budynek, reprezentacja mia
sta Was przedewszystkiem miała ua oku. Wasze to dzieci prze
ważnie tutaj kształcić i wychowywać się mają, wasi synowie i wnu
ki tutaj pierwszy chrzest na przyszłych mężów i obywateli otrzy
mać powinni! Korzystajcież więc ze sposobności, przysełajcie z po
śpiechem liczną, dziatwę waszą, zachęcajcie 1 innych do tego, a 
Bóg da, że wszyscy kiedyś najpiękniejsze zbierzecie owoce [Pamię
taj cie: że równe prawa nakładają równe obowiązki, nie zapominaj
cie, że człowiek bez nauki społecznie jest dzieckiem, albo niewolni
kiem, strzeżcie się by me powiedziano kiedyś o dzieciach wa
szych, że jak głuchoniemych od świata oddziela kalectwo, ich od 
przyszłości oddzieliło nieuctwo!

Korzystam wreszcie z sposobności by i do Was Szanowni 
Nauczyciele dorzucić słów kilka podzięki za trudy dotychczasowe, 
tudzież zachęty do dalszej pracy. Te liczne szeregi młodzieży, to 
dziatwa wasza i nasza, to przyszłość miasta 1 kraju — Pracujcież 
z podwójną gorliwością, by szeregi te były coraz liczniejsze, a 
przyszłość coraz świetniejsza! W pracy tej Waszej pamiętajcie 
zawsze, żc me wszystko co napisane jest przez się już uobrern, że 
nie każda nauka koniecznie zdrowe musi przynieść owoce, pamiętajcie 
że aby była taką, musi być opartą na podstawie moialuej i ua grun
cie narodowym' —- Tak jak wszędzie tak i w uauce zuajdziemy 
ziarno i kąkol. Pierwsze chwytajcie i zasiewajcie, drugiego strze
żcie pilnie.

Zasady antireligijne i komunistyczne, zasady namiętnościom 
tylko schlebiające, zasady wzajemuą niechęć i waśń między dzieci 
jednej Matki wszczepiające niechaj w tych ścianach nigdy uie znaj
dą odgłosu! Święta religia, wzniosła moralność, miłość Ujczyzuy 
niech będą zawsze drogoskazami Waszemil

Pod takiem hasłem wprowadziwszy młodzież w nowy bu
dynek szkolny dziękuję i Wam Panowie, coście uroczystość tę 
Waszą obecnością zaszczycić raczyli, dziękuję w szczególności Wam 
OjcoinDuchownym za Wasze modły dzisiejsze do Stwórcy Wszech
świata a polecając szkołę tę dalszej życzliwości i opiece wszystkich, 
kończę okrzykiem ua cześć Tego, pod którego łaskawem berłem 
przyszłość naszą budujemy i wołam z całych piersi: Niech żyje 
Franciszek Józef Cesarz nasz i król!

Przemysł i handel.

Kilka słów o komasacyi.
skreślił Henryk Sehrankenstein Scheurich.

„Ziemia jest źródłem bogactwa kraju, a 
wyzyskiwanie tej ziemi za sprawą rol
nictwa jest obowiązkiem społeczeństwa. “

Już na pierwszym austryackim kongresie w 1849 
r. poruszono kwestyę komasacyi, — w r. 1855 patry- 
otyezno-ekonomiczne towarzystwo w Pradze a w r. 
1866 niższo-austiyackie towarzystwo gospodarcze po
dawały w tym kierunku swoje projekta — wreszcie 
trzy lata ubiega jak Ministerstwo rolnictwa przesłało 
towarzystwom rolniczym zarys do wystawy o komasa
cyi gruntów ku rozpatrzaniu sig i orzeczeniu.

Nie ulega kwestyi, źe komasacya jest jedną, z 
wielkich agraryjnych reform i kilka dziesiątek lat u- 
płynie zanim takową pod konieczną opieką rządu 
przeprowadzić zdołamy.

Gdyby reforma ta łatwą była do przeprowadze
nie, gdyby to przeprowadzenie nie przedstawiało ogro
mnych a nieuniknionych przeszkód, dziż juź czulibyś
my może zbawienne skutki owej reformy a przynaj
mniej widzieli przeprowadzenie takowej na ukończeniu

Przeważna liczba mniejszych właścicieli ziemi i 
wielu nawet z większych posiadłości nie rozumieją, a 
przynajmniej niechcą rozumieć istoty i celu komasacyi 
raz, że wszelkie ulepszenie jako nowość ignorują, drugi 
z obawy, aby rząd lub upoważnione do tego towarzy
stwo komasacyjue przeprowadzając tę agraryjną refor
mę, nie naruszyło ich w spokojnem posiadaniu gruntu, 
a tem samem nie zrobiło zamachu na ich konstytucyj
ne ustawy.

Włościanin nasz łatwiej pozwoli wywłaszczyć się 
żydowi z całej ojcowizny, aniżeli ustąpić kawałek pod 
drogę lub kolej żelazną, a ten właśnie opór byłby naj
bardziej przykrym dla komasacyi.

Zapobiedz temu potrafiłby rząd tylko ustawą 
przymusową.

Za przeszkodę powstałą w ostatnich latach uwa
żają niektórzy zaprowadzenie ksiąg gruntowych, uwzglę
dniając pracę i koszta jakie rząd w tej mierze po
czynił.

Bacyonalnie biorąc rzecz, dojdziemy do tego prze
konania, źe księgi grantowe, jeźk nie są koniecznością 
przed komasacyą, to przynajmniej, jako już zaprowa
dzone ułatwią niezmiernie takową.

Urzędnicy komasacyjni przed rozpoczęciem czyn
ności na gruncie musieliby przeprowadzać w każdej 
gminie „tabelę stanu posiadania i ciężarów 
realnych1*,  czego' unikną mając wyciągi z ksiąg 
gruntowych.

Zyska się na tem */ 3 czasu całego przeprowadze
nia, bo jeźli czas trwania komasacyi we wszystkich 
prowincyach monarchii austryackiej oznaczymy od 30 do 
40 lat, przekonamy się, źe przy pomocy ksiąg grunto
wych o 10 lub 13 lat wcześniej dojdziemy do celu !

Że po skomasowaniu a lepiej jeszcze równocze
śnie z komasacyą księgi gruntowe na nowo zaprowa
dzone być muszą, to me ulega kwestyi; uwzględniwszy 
jednak zbawienne skutki i korzyści jakie komasacya 
monarchii przyn esie — uwzględniwszy i to, że po
wtórne zaprowadzenie ksiąg gruntowych bardzo mało 
i pracy i czasu zabierze, bo już nie trzydzieści lub wię
cej parcel jednego i tęgo samego właściciela, ale trzy 
a cztery najwięcej prowadzący księgi opisać i zahipo- 
tekować byłby zmuszony — ani chwili rząd i kraj wa
hać się nie powinien, by sprawie tak waźuej jak ko
masacya poświęcić czas, pracę i koszta zakładających 
się dopiero ksiąg gruntowych.

Nie omawiam tu drobiazgowo i wyczerpująco tej 
sprawy, gdyż wyłożenie jej wymagałoby samych szcze
gółów, uzasadnienie zaś takowych stałoby się niezro- 
zumiałem dla niespecyalistów, a przeto nużącem dla o- 
gólu czytelników.

Natomiast pozwolę sobie przynajmniej pobieżnie 
wykazać struty jakie ponoszą więksi i mniejsi właści
ciele gruntowi pizy dzisiejszym rozkładzie pól a ko
rzyści, któreby osąguąć się dały przez komasacyą. — 
1 tak:

Przy mnogiem rozkawałkowaniu posiadłości grun
towych miedze i bruzdy zajmują prawie 5"/0 ornej zie
mi, leżą bez użytku a ostatnie, o ile wiadomo każde
mu ziemianinowi są miejscem schronienia robactwa i 
szkodliwych zwierzątek.

Przenoszenie się z jednego kawałka na drugi 
przy oree, dowóz nawozu do parcel pół mili a nawet 
milę od siebie oddalonych zajmuje tyle czasu, źe mo- 
żnaby śmiało dwa razy więcej zrobić pracując na miej
scu. W czasie żniw a dotego przy niepogodzie odczu
wa się dotkliwie ową różnicę.

Brak dróg spóżuia wcześne nawożenie, obrobienie 
i zbiory.

Wszelka melioracya, która tylko na większych 
kompleksach da się zastosować, na porozrzucanych 
kawałkach gruntowych bywa nieraz trudną do prze
prowadzenia a poniekąd niemożliwą.

Zużytkowanie niektórych narzędzi rolniczych i 
maszyn jest na wązkich a długich" gruntach niepo- 
dobnem.

Szkody polne na licznych parcelach bywają bar
dzo znaczne.

Nie od rzeczy także będzie, jeżeli nadmienię 
źe z większą ilością miedz granicznych rosną nieuni
knione sprzeczki i procesa, do których włościanie ga
licyjscy szczególne mają zamiłowanie. Gdyby którego 
z naszych statystyków zebrała ochota obliczyć ile od 
kilkunastu lat wydano pieniędzy na procesa i spory 
graniczne, przekonałby się aż nadto, że możnaby tem 
opędzić koszta komasacyi i melioracyi.

A teraz rozważmy korzyści,
Weźmy jako przykład pewną gminę, której mie

dze przed komasacyą wynosiły 1,950,000 metrów dłu

gości; po przeprowadzeniu takowej, granice parcel grun
towych mają tylko 130,000 met '. Uzyskano więc przez 
komasacyę 90.9 hektarów urodzajnej ziemi. Jeżeli prze
ciętny dochód z jednego hektara przyjmiemy na 24 zł. 
otrzymamy 1281 zł. rocznej zwyżki, którą to kwotą 
wszelkie podatki owej gminy opłacone być mogą.

Przed komasacyą zachodzą bardzo często wypadki 
niepewnego i mylnego odgraniczania pojedynczych par
cel, czemu takowa zaradzi, tworząc raz na zawsze do
kładne i stałe granice.

Przez zjednoczenie kilkudziesięciu parcel w jedną 
uniknie się wielu szkód a eó ważniejsza tak częstych^ 
polnych kradzieży. Nie jestźe to także zyskiem mo
ralnym, jaki komasacya przynieść może ? . . .

Nowo wytyczone drogi zapewnią przystęp do każ
dej parceli, a przez to ustaną wszelkie spory sąsiedz
kie o prawo przejazdu.

Mając cały grunt swój w jednym prawie komple
ksie oszczędza się wiele siły pociągowej i zyska się na 
czasie — co w gospodarstwie wiejskiem ważną bardzo 
stanowi rubrykę.

Większa część właścicieli ziemskich, szczególniej we 
wschodniej Galicyi zmuszoną jest niejako do prowadze
nia gospodarstwa trójpolowego a to dla tej tylko przy
czyny, źe gruuta dworskie leżą porozrzucane między 
włościańskiemi — Włościanie trzymają się przestarza
łego owego systemu dla tego, źe ich ojcowie tak upra
wiali, a gdyby który śmielszy i postępowy poważył 
się obsiać swój kawałek oziminą lub jarem zbożem w 
niwie przeznaczonej na ugór (paranina), spasą mu za
siew bydłem i poniszczą płoty, bo „nieszanuje 
zwyczajów i uietrzyma z gromadą. “ To sa
mo zrobią dworowi, jeżeli spróbuje zmienić system trój- 
polowy. Komasacya usunie wszystkie te przeszkody po
zwalając poszczególnemu właścicielowi uprawiać osobny 
swój kawałek jak mu się żywnie podoba.

Komasacya spowoduje możliwe uregulowanie ma
łych rzek i potoków,

Jeslto kwestya bardzo ważna, bo uniknie się szkód, 
jakie sprawiają w Galicyi rok roczne wylewy.

Wszelkie ulepszenia w gospodarstwie uzyskają 
racyę bytu z dobrym skutkiem, albowiem zastosowanie 
takowych, czy to pod formą narzędzi rolniczych czy 
w formie zaprowadzenia iunego systemu, nienatrafi na 
żadne fizyczne am moralne przeszkody.

Takie warunki podniosą znacznie wartość ziemi, 
a zdaje mi się, że jestto bardzo ważny czynnik w do
chodach kraju i państwa.

Nie od rzeczy będzie jeżeli wspomnę, źe z koma
sacyą gruntów idzie w parze regulacya -starych dróg, 
a jeżeli okaże się potrzeba, i zakładanie nowych. Nie
mniej współ u e kopalnie gliny, piasku, szutru, miej
sca do blichowauia, moczenia konopi i lnu, zbiorniki 
wody w razie ognia, baseny do napawania bydła, szkół
ki drzewne i t. p. we wszytkich gminach są niezbę
dne, czego komasacya także nie pomija. —

Wiele, bardzo wiele jest jeszcze korzyści, które 
nam ta zbawienna reforma przynieść może, nie jestem 
jednak w stanie przytoczyć tu wszystkich, w każdej 
bowiem z prowiucyj monarchii austryjackiej inny jest 
teren, inna gleba, iune stosunki a to wszystko musiał- 
byin brać pod uwagę i wykazywać systematycznie stra
ty i korzyści. —

Przeciętną roczną wartość produktów gospodar
stwa roluego w Austryi podają na 1700 milionów reń
skich.- — przypuśćmy,że komasacya podniesie ową 
wartość o 5,l|0 tylko, to uzyskamy roczną zwyżkę oko
ło 20 milionów reńskich.

Ciślitawia ma powierzchni 5441 [] mil a miano
wicie 3000 ornej ziemi i 2441 nieurodzajnej i zalesio
nej.

Na milę więc kwadratową urodzajnej ziemi wy
pada rocznej zwyżki 100,000 złr co jest dosyć wymo
wną cyfrą, ażeby całerni siłami popierać sprawę ko
masacyi.

Mowa tronowa w pierwszych dniach października 
jest żywym dowodem, że rząd chce stanowczo zająć 
się tą kwestyą, widząc w niej niejako zapowiedź podnie
sienia dobrobytu.

Jeżeli tak jest, nie pozostaje nic reprezentacyi 
krajów koronnych, jak tylko starać się usilnie o szyb
kie uświęcenie ustawy o komasacyi, a w dalszym ciągu 
o jak najprędsze wprowadzenie jej w życie — każdy 
rok bowiem opóźnienia przyprawia Cislitawię o 20 
milionów straty.

Wykaz zmarłych w Przemyślu od 1 do 15 
października. Sydor Jędrzej, lat 62, zarobnik; Piotrowski 
Ignacy, 1, 55, zarobnik; Hirt Chaja Sara, 1. 37, żona 
krawca; Opaluch Agnieszka, 1. 40 zarobnica; Sikorski 
Jakób, 1. 70, obywatel; Hamyła Maxym, 1. 40, więzień; 
Śliwińska Magdalena, 1. 24, zarobnica; 8eńczak Jędrzej, 
1, 68. ubogi; Kuzdra Agnieszka, 1. 44, obłąkana; Bacz 
Katarzyna, 1. 23, włościanka i dzieci 11.

Ogółem niżej lat 5 umarło 10; starszych do lat 20 
umarł 1, ponad lat 20 umarło 10 osób płci obojej.



Ceny targowe w Przemyślu dnia I 
25 pażdż.. b. r. 100 kg.pszenicy 11 zł. 25 ct.; 
żyta 8 złr. 25 et.: jęczmienia 6 złr. 25 ct ; 
owsa 6złr.25e.; siemienia konop.l2złr.—ct. 
masła kgr. 70 ct.; 100 jaj 1 złr. 80 ct.; 
kartofli 100 klg. 3 złr, — ct.; siana 100 
klg. 2 złr. 20 ct.

Ruch pociągów
na kolejach żelaznych w (Przemyślu.

Do Krakowa odchodzą: pospieszny, 
godz. 1 min. 14 w nocy — osobowy g. 7 
m. 39 rano — mięszany g. 8 m. 24 wieczór.

Do Lwowa odchodzą: pospieszny g. 3 
m. 22 w nocy - osobowy g. 6 m. 33 wiecz. 
mięszany g. 8 m. 16 rano.

Do Węgier naZagórz odchodznmięsz. 
pospieszny g. 8 m. 42 wieczór.

Z Węgier na Zagórzprzychodzńmięsz. 
pospieszny g. 7 m. 14 rano.

Do Zagórza i Stryja odchodzi: 
mięszany g. 8 m. 45.rano.

Ze Zagórza i Stryja przychodzi: 
mięszany g. 5 m. 58 rano.

Ze Stryja do Chyro wa ma pociąg nocny 
łączność z pociągami do i z Węgier w 
dniach: wtorek, czwartek i niedzielę. 
Czas liczony według zegaru miasta 

Przemyśla.

Na zaduszki
poleca obficie zaopatrzony skład

T. tOCmSKIEGO 
przy ulicy Franciszkańskiej naprzeciw hotelu „pod Gwiazdą" 

W PRZEMYŚLU 
po nadzwyczaj przystępnych cenach

WIEŃCE GROBOWE 
w wielkim wyborze z naturalnych kwiatów, 
nieśmiertelników bardzo pięknie i gustownie 

ułożone, dalej
Szarfy do Wieńców

Z odpowiedniemi napisami^ 
t 8i n t u ® u x. 
różnego kształtu i koloru, 

LAMPY
i wszelkie OZDOBY do ubierania mogił.

Mam zaszczyt oświadczyć Wielmożnym Paniom, że 
sprowadziłem 

na sezon jesienny i zimowy 
eleganckie i nader gustowne zarzutki, płaszczyki, płaszcze zi
mowe, żakiety, taimy, kaftany aksamitne, mantyle, halki, suknie 

filcowe, sukienki dziecinne, 
oraz suknie wełniane,

które to rzeczy osobiście wybrałem w magazynach Wiedeńskich 
i Berlińskich; sprzedaję takowe po cenach stałych i bardzo 

przystępnych.
Oświadczam także Wielmożnym Paniom, że w magazynie moim 
dostać można eleganckich i bardzo gustownych materyj na suknie 

damskie, jako to:
Czarne i kolorowe kaźmiry, materye jedwabne czarne i 
kolorowe, rypsy wełniane, flanele rozmaite, aksamity, 
kreton, muślinki, bareże, modne atlasy kolorowe i czarne, 
brukat na rewersa ubrania sukien matlasse jedabne, kam- 

gar, diagonal na wierzchy na futra i t. p.
Wszystkie te rzeczy sprzedaję na łokcie i przyjmuję obsta- 

lunki z takowych. Z materyi kupionej w moim magazynie dla ka 
żdej życzącej sobie Pani przykrawuję całą suknię i udzielam gustu 
do zrobienia takowej za wynagrodzeniem 1 złr. 50 ct.

Zostaję z wysokim szacunkiem

Tobiasz Szczepański 
właściciel magazynu strojów damskich 

w Przemyślu.

TRUMNY METALOWE
oraz kapy, materace i poduszki 

do tychże

tudzież świece kościelne
utrzymuje zawsze w wielkim wy

borze

A. Faliszewski 
w Przemyślu

przy ulicy Franciszkańskiej.
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DLA WYGODY
T, parafialnego

DUCHOWIEŃSTWA 
podejmuje się handel płócien 

OTTO FORSTERA X SPK.
w Przemyślu, 

wszelkie aparata kościelne 
po najprzystępniejszych cenach i w jak 

najkrótszym czasie sprowadzać.

® Pierwsza parowa fabryka
®wody sodowej, wód lekarskich, fabryka atramentu, Szwarcu i tłu-' 

szczów do obuwia.
# IŁ. RŻĄCY w KRAKOWIE.
dł Wody gazowe w mojej fabryce wyrabiane, znane są z dobroci Sza- • 

nownej Publiczności. (
nj? Atramenty wyrabiam w gatunkach wszelkim wymaganiom teraźniej- ( 
/J szym zadość czyniące, które w jakości z fabrykatami pierwszorzędnych fa- ; 

bryk nietylko rywalizują, ale je poniekąd przewyższają, gdyż są one w oczach ’ 
/|if znawców takiemi, jakiemi być powinny.
W Szwarc i tłuszcz do obuwia wyrabii moja fabryka zc znajomością 
Af rzeczy i sumiennością
/S/ Cenniki na żądanie przesyłam franco.

® Do sprzedaży w tej fabryce za mierną cenę
® KOCIOŁ PAROWY

używany, w dobrym jeszcze stanie, o sile dwóch koni.

« mogący być z dobrym skutkiem użyty w destylarni wódek, w gorzelni do 
ogrzewania zacierów, a przy większem gospodarstwie do zaparzania żeru 

dla bydła.
A Przyrządy do sprzedaży wody sodowej w dobrym stanie jako 
^nadliczbowe do sprzedania,

Łh W celu powiększenia tych fabryk poszukuje się SPÓLNIKA,
$rz odpowiednim kapitałem. a >
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Ważne uwiadomienie!

Wydawca i odpowiedzialny redaktor; Stanisław Kossecki

1

i

Ktoby miał do tłumaczenia: akta, dokumenta, lub korespondencye z języka 
polskiego na rosyjski (moskiewski) lub vice versa, raczy się zgłosić do ko
rektora w Redakcyi czas. „San" a będzie miał tę pracę uskutecznioną jak 
najakuratniej za przystępną i umiarkowaną cenę.

“A"’'” prawd2iwa

“ii”™ WILHELMA
Jako kuracya

każdej porze 
roku,

antiartrytyczna, antireumatyczna . 

Herbata czyszcząca krew 
(Czyszcząca krew w’ gośćcu i podagrze.) 
Uznana jako jedyny, pewnie działając) 

środek czyszczący krew.
ia zezwoleniami
c. Ł kancelaryi, 

nadwornej ioa- 
porządzeniem I 

Wiedeń 7 grud- 
1858

Niezawodne
Działanie wy
borne. Skutek 
zdumiewający
—...........

jMości przed lał-
szowaniem za-

1 bezpieczoua.
Wiedeń 12 maja

1870. .

sosnowo-balsamiczno-ziołowy
Aleks. Mańkowskiego.

przez pp. lekarzy wypróbowany środek we wszelkich uporczywych katarach, 
długo trwałych kaszlach i chrypkach, przy zapaleniu kanału oddechowego 
(Bronchitis), w rozedmie płucowej i w kokluszu.
Skuteczność potwierdzają liczne świadectwa i podziękowania, które do każdej flaszki się dołącza 

Główne składy utrzymują: we Lwowie K. Mikolasz-, w Krakowie W. Redyk-, w Wie
dniu J. Weiss Tuchlauben Nr. 27, w Warszawie Ą. Kucharnewski -, w Wilnie P. u rużewshi: 
w Przemyślu u wynalazcy, ora? do nabycia w Galicyi prawie w każdej aptece na prowineyi.

Ta herbata czyści cały organizm, prze
biega jak żaden inny środek wszystkie części 
i usuwa z nich przy użyciu wewnętrznem 
wszystkie nieczyste tam zgromadzone zarody 
chorób, działa przez dłuższy czas skutecznie.

Gruntowne wy leczenie z gośćca, po
dagry, osłabienia nóg i zastarzałych uporczy
wych dolegliwości, ropiejących ran, jako też 
chorób płciowych i skórnych, pryszczach na 
ciele i twarzy, liszajach i opuchnięciach ki
łowych.

Nadzwyczajną skuteczność pokaza
ła ta herbata w obrzmieniach wątroby i śle
dziony, jakoteż cierpieniach hemoroidalnycli, 
żółtaczce, w bolach nerwowych Btawów i mię
sni, w kurczaeh żołądka, wiatrach, zatwardze- 
uiach, dolegliwościach naczyń moczowych, po- 
lucyach, osłabieniu męzkiem, upławach i t. d.

Cierpienia jak choroby skrofuliczne, o- 
brzmienie gruczołów leczą się rychło i grunto
wnie przez dłuższe picie tej herbaty, gdyż 
działa ona lekko, rozwalniająco i pędzi mocz.

Jedynie prawdziwą wyrabia
Franciszek Wilhelm, 
aptekarz w Neunkirchen.

Pakiet podzielony na 8 dawek, przy
rządzonych według przepisu lekarskiego wraz 
z przepisem użycia w różnych językach, ko
sztuje 1. złr- a za opakowanie i stempel lOct.

Pzestroga. Trzeba się wystrzegać ku
pna falsyfikatów i żądać zawsze Wilhelm‘a 
antiartrytyi-znój, antirelunatycznej krew czy
szczące, herbaty, bo herbaty pojawiające się 
pod nazwą tylko antiartrytyeznej, antireumaty- 
eznej krew czyszczącej herbaty, są naślado
wnictwem, przed któremi ostrzegam. Dla wy
gody P. T. Publiczności jest do nabycia praw
dziwa Wilhelm‘a antiartrytyczna, antireuma
tyczna krew czyszcząca herbata w Przemyślu 
w handlu p.

Franciszka Gaydeczki.

Z drukarni gr. kat. kapituły w Przemyślu.


